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Prenumeretg na „Dziennik Łódzki” 
w Warszawie przyjmuje skład Henryka 
Hirszfelda, przy ulicy Mazowićckiej, 
Nr. 16, wprost Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziemskiego. Tumże nabywać 
można pojedyncze numery „Dziennika.* 


Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


19 Sierpnia. 


sz; p O a 


Czwartek. 


A 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


ŁÓDZK 


(19) Sierpnia 1886 r. 


CENA OGŁOSZENŃ : 
Za joden wiersz petitom lub za jego 
miejsce 6 k, z ustępstwem: za 2 razy 


B9,, ra 3 razy LOW, ra 4 razy 
ra 5 razy 250, za 5 razy i 
3674 
Nekrologi: ra każdy wiersz 10 kop. 
Reklamy: za każdy wiarsz 12 kop. 
Stale 3 wierszowe ogłoszenia adre- 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 
Od należności przewyższających LO ra. 
ustępstwo dodatkowa ogolne Ś*ją. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Rufus Wyzn. 


Jutro: Bernarda Op. D. K. 
Wschń] słońca o godz. 4 min. 37. 
Długość dnia podz. 14 min. 55. 


Jeszcze słowo 
W SPRAWIE MEMORYAŁU 


warszawskiego komiietu giełdowego. 
[Przedruk z Nr. 29 „Kraju.*) 
YJ, aa 


(Dulszy ciąg — patrz Nr. 162). 


Zachód o podz. 

Ubyło dnia godzin 3 

Przy ocenianiu memoryału, a jeszcze bar- 
dziej intencyj autorów, należało koniecznie 
postawić się na stanowisku tych, co pisali, 
trzeba było przejąć się uczuciami żydów. 
Przez pięć wieków mieszkają w kraju, a 
więc świadomie lub nie, muszą go uważać 
za ojczyznę; od dawnych już czasów znoszą 


P+ 
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min. 32, 
minut 2. 


sług, których krytyka historyezna pozosta- 


wi kilka może parstek. Czy w tem było 
co nadzwyczajnego, szkodliwego, arogance- 
kiego? Czy może nam kto uważać to za 
winę? 
Ktoś powie może, że inną jest rzeczą 
twierdzenie w poemacie lub broszurze o 
platonicznych intencyach, a inną memoryał, 
podany do władz w sprawach bieżących. 
Gdy nad instytucyami drogiemi nam za- 
wisły wyroki nieodwołalne, czyż nie broni- 
liśmy ich tak samo, jak żydzi swych praw. 
Ani liczby nie były potrzebne, ani Śctsłość 
nie osłabiała zapału. Urzędnicy nasi byli 
wzorem talentu i prawości, przekupstwo 
znanem nie było; procedura przedstawiała 
wzór doskonałości. Można uważać za rzecz 
zupełnie pewną, że niejeden dygnitarz-po- 


Biuro Redakcyi i Administracyi 
atien Piotrkowska, hotel Hamburgki Nr, 275. 


"Adres telegraficzny: 3 f 
IUELAKOVI SHTI, LODZ. 
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(wzajemuą. „Niwa? nie pragnie wypędzenia 
ani wygubienia żydów, a przynajmniej na 
mie nie liczy. Ona nie chce nawet uznać 
odrębności rasy, widoeznie więe pragnie 
zjednoczenia się dwu części ludności nasze- 
go kraju. Przy takiem postawieniu rzeczy, 
kwestya Żydowska jest zadaniem tru- 
dnem i wymaga wiele taktu. Może należy 
żydów traktować i sądzić surowo, może na- 
leży nieustannie i pilnie kontrołować, ale 
koniecznie potrzeba być sprawiedliwym, po- 
trzeba ażeby żydzi widzieli, że ich się isto- 
tnis uważa za współobywateli, że się od- 
czuwa ich dolę i niedolę. Inaczej nie za- 
dzierzgnie się węzeł stosunków serdecznych, 
lecz stara niechęć jątrzyć się dalej będzie, 
nie pozwalając na żadną współność moral- 
ną. Oto nad współobywatelami naszymi 


| 
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Ogłoszenia przyjmowane są: w Adminiatracyi „„D 


kilkudziesięciu lat żyje i kiełkuje wśród |lak, zapytany o zdanie, trzymał się tej sa-| zawisła groźba praw wyjątkowych, bronią 


nich prąd spojenia się z większością; od|mej taktyki w obronie, co dziś komitetlsię i myśmy ich bronić powinni, boleć 
czasu uzyskania praw pewna ich część przy- | giełdowy. A szanowany przecie przez „Ni-| wraz z vimi. Bronią się źle—pomódz im 
jęła język i obyczaje ogółu; niektóre je-|wę* Aleksander Wielopolski czy nie dopu-| należy. Jako obywatele młodzi, nie potra- 
dnostki połączyły się z narodem uczucia-|ścił się w „Liście szlachcica polskiego” | fią może zawsze być dosyć taktowni, zro- 
mi, nadziejami, pragnieniami; teraz zawisła | stokroć bardziej piekącej przesady; a różne | bią coś, czego zrobić nie należało; potrze- 
nad'nimi groźba utraty praw. Czyż dzi-jinne adresy i memoryały, podawane w ró-|ba zdobyć się na cierpliwość, poczekać na 


złą dolę wraz z innymi współrodakani; ód | 
| 
| 


wnem jest, że całe serce napełnia się ża-| 
lem; podnosi przedewszystkiem głos we- 
zbrane poczucie krzywdy i woła: popełnia- 
cie niesprawiedliwość, jam na to nie zasłu- 
żył. W takiem usposobieniu. każdy jest 
zdolny przeceniać siebie. Czyż tego nie 
można zrozumieć? Prawa odbierają się 
tym tylko, którzy z nich niegodnie korzy- 
stali, żydzi więc wołają: rozwój dziejowy, 
prawodawstwo, wola społeczeństwa wyzna- 
czyła naui za pole pracy handel i prze- 
"mysł, robiliśmy cośmy mogli i co da nas 
należało; od czasu jak nam dano prawo, 
gałęzie pracy nam powierzone rozwinęły 
się niezmiernie. 

My szczegółniej powinniśmy tea głos zro- 
zumieć, bo on niejednokrotnie wyrywał 
nam się z piersi. Wyłliczaliśmy cnoty i 
zasługi przodków, dobrodziejstwa wyświad- 
czone światu całemu i niemi zakrywaliśmy 
się jak tarczą. Byliśmy murem cywiliza- 
cyi, zbawialiśmy chrześciaństwo, byliśmy 
siedliskiem wolności zewsząd wygnanej, wy- 
piastowaliśmy cnoty nikomu już lub jesz- 
cze nieznane it. d. Z podobnie jaskra- 
wych słów układaliśmy olbrzymie kopce za- 


Listy z Warszawy. 
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Żnych ezasuch do władz? 

W jednym tylko razie protesty pism pol- 
skich przeciwko memoryałowi byłyby uza- 
sadnione, gdyby w nim było zaparcie się 
solidarności z krajem, zwracanie uwagi na 
żydów jako na Żywioł, mogący być tem i 
owem i przez to zasługujący na protekcyę; 
tego ani śladu, ani cienia niemą. 

Czytelnik zapewne zrozumiał, że nie cho- 
dzi nam zupełnie o rozpatrywanie wartości 
memoryału komitetu giełdowogi: Sam przez 
się nie zasługuje on na szczególną uwagę. 
Ani nowego oświetlenia sprawy, ani faktów 
nowych nie zawiera; mówi o rzeczach omó- 
wionych i w sposób, powtarzany nieraz 
przez książki i dzienniki. Czy jako obro- 
na jest dobry, czy mógłby być lepszy — to 
według naszego przekonania na bieg rze- 
czy nie wpłynie, jak równie nie zmieni sta- 
nu sprawy nasze zdanie o tem. Pewną do- 
niosłość społeczną ma tylko stosunek do 
memoryału pism, które dotąd o nim mó- 
wiły. 

„Niwa” powiada, że żydów uważa za 
wapółobywateli i żąda od nich solidarności. 
Solidarność, aby była trwałą, musi być 


api! 
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szkolnych, wówczas bardzo niejasnych i o- 


świadczył, iż powinieu się sam uczyć i 
przygotowywać do tej klasy gimnazyum, 
do której wiek jego będzie stosownym wów- 
czas, gdy okoliczności pozwolą mu być w 


Śmierć Lama. jego życie i działalność jako dzien- nich umieszczonym., 


nikarza i autora. — Teatry ogródkowe. — „Dziew- 

czyna z Chaty za wsią* Meilerowej i Galasiowi- 

cza; -- „Nie wypada,* Wołowskiego i Kotarbiń- 
skiego. 


Od smutnej wieści list mój rozpoczynam. 
Piśmiennictwo nasze straciło jednego z 
dzielnych pracowników, kraj -— jednego z 
dzielnych obywateli; umarł we Lwowie 
Jan Lam, w sile jeszcze wieku, bo mające 
lat 48. 

Lam należał do tej licznej falangi ludzi 
półcudzoziemskiego pochodzenia, którzy u- 
rodziwszy się z matki-polki, wychowani na 
polskiej ziemi, ukochali ją sercem całem i 
poświęcili jej wszystkie przymioty i zdol- 
ności, pochodzące nieraz z rasy ojcowskiej. 
Narodowość nasza ma tę właściwość, że 
przyciąga natury szlachetne. Grotger, An- 
driolli, Lam, prócz wielu innych są tego 
dowodem. l | 

Lam, była to dziwnie bogato obdarzona 
organizacya; okoliczności nie dały mu pola 
zająć miejsca, jakie mu się rzeczywiście na- 
leżało i jakie zająłby w każdym innym 
kraju. | i , 

Fenomenalna pamięć, dowcip, bystrość, 
dar spostrzegania stron komicznych od ra- 
zu zaznaczały mu właściwą drogę dzienni- 
karza- humorysty. Ale jakież u nas, 8 
zwłaszcza w Galicyi i to przed dwudziestu 
laty było położenie dziennikarza. Jak mu- 
„Biał wysilać się i pracować, by zdobyć s0- 
bie skromny kawałek chleba. | l 

Wychowanie jego było dziwnie orygi- 
nalne i gdyby nie nadzwyczajne zdołności 
dziecka, zatamowałoby mu wszelką karye- 
rę. Ojciec jego, wówczas urzędujący w ma- 
em miasteczku Narolu, gdzie nie było ża- 
se szkoły, kupił synowi kilka książek 


Dziwaczna tą metoda okazała się dobrą | 
dla Lama, bo zdał egzamin do Gej klasy 
szkoły Bazylianów w Bnczacu, gdy ojciec 
przeniesiony i zaraz się w 


jego tam został 


odpowiedniejszą chwilę,  skarcić 
chu, ale nie podstawiać nogi w chwili kry- 
tycznej, nie osłabiać siły obrony. Cóż z 
tego, fe „Niwa” ogłasza się za przeciwui- 
czkę praw wyjątkowych, kiedy musiała aż 
umyślnie to mówić i gdyby odpowiedni u- 
stęp został wykreślony, cały artykuł dowo- 
dziłby zupełnie czego innego. To nie współ- 
obywatel, broniący swego rodaka z innego 
punktu, podstawiający argumeniy tam, 
gdzie tamten nie mógł lub nie umiał ta- 
kowych użyć; to prokurator, roztrząsający 
wszystko z myślą i nadzieją doszukania się 
w każdem słowie czegoś karygodnego, wska- 
zujący podejrzliwie na każdy frazes. Ni- 
gdzie najmniejszego pobłażania,  wyrozu- 
inmiałości, wszędzie domyślność idzie w je- 
dnym kierunku—obciążającym. 

Na samym zaraz początku zawiera się 
kilka wykrzykników, które treścią memo- 
ryału usprawiedliwione nie są, a które w 
| wysokim stopniu musiały podraźnić miłość 
(własną czytelników chrześcian. Po ustępie, 
który już cytowaliśmy o wrzekomem sta- 
wieniu nas przez komitet giełdowy pód prę- 
gierzem niadołęstwa, niezaradności, leni- 
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|czas kierowanego przez siebie „Dziennika 
Literackiego.” 
| Mir polityczne przerwały literacką 
działa ność Dama, zawichrzyły jego losem 
ijak losem wielu innych. Dopiero w trzy 
|lata potem rozpoczął ją na nowo. 

| Powrócił do Lwowa, ożeniony z panną 
|Maryą Jasińską, córką obywatela ziemskie- 
| go, pracował dalej w zawodzie literackim, 
laż do samej chwili śmierci. Z razu nale- 


po cri 


niej odznaczył. Z dzieciństwa jego opo-|żuł do redakcyi „Gazety Narodowej,” pó- 
wiadają zdarzenie, iż upokoszony tem, że, ŚDiEJ wszedł do nowo-zułożonego „Dzienni- 
s jedaym z domów przyjaznych dzieci mó- |Ea Polskiego,” był czas jakiś jego wła- 
wiły po francusku, gdy on tego języka nie Ścicielem, a pracował w nim ciągle, pisząc 


posiadał, za pomocą jedynie gramatyki i 
słownika, w trzy tygodnie poduczył się do 
tyla po francusku, że mógł próbować roz- 
mowy. | 

Zachęcony tem powodzeniem, nauczył się 
z równą łatwością po angielsku i po wło- 
sku. We Lwowie uczęszczał na wydział 


prawny uniwersytetu. Ojciec chcial z nie- 
go zrobić adwokata, ale miał on zbyt wy- 


bitne literackie uzdolnienia, by się nagiąć 
do innej pracy, a gdy przytem zbrakło 


mn funduszów, oddał się prywatnemu nau- 


czycielstwu. 


Wojna włoska z r. 1859 r. powołała go 


w szeregi wojskowe, gdzie jak wielu innych 
walczył za nieswoją sprawę.  Wyszedłszy 
z wojska bez szwanku, powrócił do zajęć 
pedagogieznych, które jednak także nie by- 
ły odpowiedniemi dla niego. 
Wszechstronne zdolności młodego Lama 
objawiły się naprzód w poemacie history- 
cznym „Zawichost.” Wkrótce przecież 
zwrócił się do humorystyki i dał pohop do 
wydawnietwa pism podobnych wychodzą- 
cych we Lwowie ciemerycznie, jak Kometa, 
Bąk, Krzykacz, kometa I], później wraz z 
kilku kolegami wydawał Aużnię. 
Dobrzański poznał się na młodym talen- 
cie i objąwszy sam w r. 1862 „Grazetę Na- 
rodową” powierzył mu redakcyę dotych- 


przez szereg lat długich niewyczerpane w 
humorze „Kroniki lwowskie,” - 

| Wszystkie zdolności jego składały się na 
jto, by wyrobić zeń niepospolitego felietoni- 
iste. Wykształcenia rozszerzyło widnokrąg 
(jego umysłu, znajomość obeych języków u- 
| latwiła poznanie innych literatur, a szalo- 
jaa pamięć, którą zawsze zachował, nastrę: 
,czała mu w każdej chwili bogactwo faktów, 
iporównań, cytat, ożywiających barwnie ka- 
|żdy temat i czyniących współzawodnictwo 
jz nim niemożliwe dła ludzi mniej bogato 
, obdarzonych. 

A przytem posiadał on zdolność odrę- 
bng, nader rzadką w naszem szczególniej 
społeczeństwie. Oto przedmioty, ludzie, 
wypadki, uderzały go najprzód ze strony 
komicznej i to nie naciąganej wcale. Zdro- 
wy sens, jakiego miał bardzo wiele, służył 
inu za: probierz w tym względzie. Był 
to więc humorysta pierwszej wody, bo hu- 
mor jego nie miał nie chorobliwego, nie 
zakrawał na fantastyczność, nie zatapiał 
się w mgłach, używał go na posługę swoich 
wierzeń, swoich ideałów, uderzając tarane m 
dowcipu w rzeczy i ludzi dla siebie niesym- 
patycznych. 

Dwadzieścia lat zawodu felietonisty nie 
wyczerpały tego bogatego umysłu. Chory, 
smutny, czy dotknięty bolesną stratą, czy- 
nił zadość przyjętym na siebie obowiąz- 
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Rękopisy nadesłane hez rustrzeżenia—nia bedą zwracane, 


stwa, grubości obyczajów it. d., znajduje 
się tuki protest: 

„Jakto! kreśląc niejako historyę ekono- 
micznego Życia ostatnich 24 lat naszego 
kraju, memoryał nie waha się orzec 0 en- 
losci rdzennie tutejszego społeczeństwa, Że 
tylko rolę i to licho uprawiać potrafi a i 
w tem bez żydów radyby sobie nie dało! 
Więc pięć wieków przeszło wspólnej, złej 
czy dobrej doli, doprowadza komitet giel- 
dowy, samozwańczo (?) ogół naszych żydów 
przedstawiający, do przeświadczenia, że pol- 
ski chłop, mieszczanin i szlachcic jest pa- 
ryą społecznym, przydatnym jedynie jako 
materyał nawozowy pod ekonomiczny eks- 
ploatacyę Żydów, jako Kanonczfutter w ich 
handlowo-przemysłowych zapasach z żywio- 
łem niemieckim! Przepraszamy szanowny 
organ knpicetwa warszawskiego, ale na ro- 
(lę, jaką nam w przyszłym cywilizacyjnym 
|rozwoju naszego kraju łaskawie wyznaczyć 
| zamierza, zgodzić się nie możemy...” 
| Bardzo to ładny ustęp i byłby zupełnie 
jsłuszny, gdyby memoryał oskarżał nas o 
|wszystkie lub choćby o jednę z wad i wy- 
jstępków, wprowadzanych do dyskusyi ílo- 
jpiero przez samą „Niwę,* gdyby chłopów, 
mieszezan i szlachtą polską rzeczywiście 
przedstawiał jako paryasów i gdyby choć 
(Jedno słówko wspomniał o przyszłej naszej 
roli w cywilizacyjnym rozwoju naszego 
kraju. Komitet giełdowy traktował jedy- 
nia o Żydach, nas więć ani potępiał, ani 
oikarkat. Tylko mówiąc o dałychczasowym 
rozkładzie pracy między warstwami, wspo- 
mniał, żeśmy jeszcze nie gotowi do powa- 
źnej konkurencyi z niemcami na polu. prze- 
mysłowem. Nis jest to żadna nowina, lecz 
prawda ogólnie przez wszystkich dotąd u- 
znawana; skądże więc takie pioruny, skąd 
przypisywanie jakichś potwornych sądów, 
intencyj i słów komitetowi giełdowemu? 


(Dokończenie nastąpi). 
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kom, a kiedy ręka odmawiała mu posłuszeń- 


stwa, dyktował je, jeszcze dyktował na pa- 
rę godzin przed śmiercią. Oprócz „Dzien- 
nika Polskiego” w roku 1884, zaczął pisać 
także felieton pod tytułem „Z kraju i ze 
świata” do „Ułazety Lwowskiej.” 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w dzien- 
niku tym wydrukowano jednoczeście wia- 
domość o zgonie i ostatni felieton. Felie- 
ton ten jest dziwnie smutny, a nawet za- 
stosowany do chwili. Lam wyśmiewa w 
nim wiarę w skuteczność wód rozmaitych, 
które, jak mówi, według lekarzy mają po- 
siadać uleczającą siłę i tę wiarę uważa za 
jedną z uberacyj umysłowych naszego eza- 
su. Dziwić ma się nie można. Na serco- 
wą chorobę, trapiącą go, nie było żadnego 
lekarstwa, więc zaprzecza temu, co pomódz 
mu nie mogło. 

Zresztą śmieszność i wady naszego spo- 
łeczeństwa, nie miały większego nieprzyja- 
ciels, chłostał je bez miłosierdzia biczem 
ostrej satyry, nietylko w felietonach, ale i 
i w powieściach, z których niektóre nale- 
żą do najlepszych, jakie nasza literatura 
posiada, pomimo, iż pisał ja z dnia na 
dzień wedle potrzeby dziennika, gdyż ina- 
czej pisać nie był w stanie. W ten sposób 
powstały: „Pama Emilia” czyli „Wielki 
świat Capowie” i „Koroniarz w (alieyi” 
drukowane jeszcze w „Gazecie Narodo- 
woj.” | 

W „Dzienniku polskim” wyszła jego po- 
wieść najbardziej organiczna pod względem 
budowy „Głowy do pozłoty.” Jak utrzy- 
mują wtajemniczeni, Lam opisał w nież 
wiele osobistości znanych i to nader zło- 
śliwie; opisał także swoja dzieciństwo i sic- 
bie samego w bohaterze Kdmundzie Mon- 
tardzie i jakby chcąc usunąć pod tym 
względem wątpliwości, położył nacisk na 
półcudzoziemskie jego pochodzenie. 
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ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE. 
CYRKULARZ 


zarządzającego ministerstwem finansów, do zarządza- 
Jacych poborami akcyznemi w guberniach, w których 
są cukrownie, 
(24 lipca 1886 r. 1946). 
O zwróceniu przez cukrowarów nrzy spłacie akcyzy 
za cukier kampanii 1885—86 roku części premium, 
wydawanego ża wywieziony: zagranicę cukier, 


- Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonych 12 lipca, 
9 listopada 1086 r. i 80 marca 1886 r. postanowień 
komitetu ministrów dla poparcia wywozu rosyjskie- 
go cukru zagranicę, ustanowione zostało osobne 
premium, początkowo na 1 rubla, a następnie na 
80 kop. od każdego pudu wjwiezionego cukru, przy- 
czem termin wydawaniś premium za cukier wy- 
wieziony na rynki europejskie został ograniczony 
do dnia 1 lipca 1886 r., a cukier wywieziony na 
rynki wschodnić przed 1 maja 1886 r. korzystał z 


| 


pokryć, których następstwem bezpośredniem była 
podwyżka kursów. Konsole przyjmowano ospale, 
ursy ich mało się zmieniły. Tembardziej ożywio- 
nym był targ papierów kolejowych angielskich, któ- 
rym sprzyjały nietylko lepsze wykazy ruchu, lecz 
także pomyślniejsze widoki dla handlu. Nabywa- 
na nietylko w oczekiwaniu zwyżki, lecz także zniż- 
kowcy przystępowali Śpiesznie do pokryć. Jakkol- 
wiek końcowe kursy nie były najlepszemi w tygo- 
dniu, zawsze jednak wykazywały ońe zwyżkę 1' 
—4'/, h- -Z papierów międzynarodowych, przede- 
wszystkiem pożyczki austryacko-węgierskie trzyma- 
ły się mocno, zwyżkowo. Papiery egipskie i ture- 
ckie osiągnęły także znaczne zwyżki, podczas gdy 
francuskie, włoskie, hiszpańskie, meksykańskie, pe- 
ruwiańskie i po większej części południowo-amerj- 
kańskie, umiarkowanie tylko się podniosły. Wyda- 
rzeniem tygodnia była ogromna zwyżka papierów 
kolejowych meksykańskich, oparta wyłącznie na 
grze giełdowej. Akcye zyskały w ciągu tygodnia 
13), pryorytety Tt. O położeniu rynku pieniężne- 
go donosi „Economist: „Z każdym tygodniem pe- 
wniejszą staje się nadzieja podniesienia wartości 


premium na ogólnej 'zasadzie, od oznaczonego zaś | pieniędzy. W tygodniu ubiegłym stopa procento- 
dnia do 1 maja 1891 r. cukrowi temu pozostawio- | wa obniżyła się nieco, ponieważ oddano do rozpo- 


ną została ulga korzystania z premium bezzwro- 
tnego. Jednocześnie z tem, w wyżej oznaczonych 
postanowieniach komitetu ministrów postanowio- 
no, że suma wydawanego premium powinna być 
zwtacaną przez cukrowników przy spłacie przez 
nich akcyzy zą cukier kampanii 1885—6, 1886—7, 
1887—8 i 1888—9 lat, przez rozłożenie na, każdy 
pud cukru wyrobionego w tych okresach we wszyst- 
kich w ogóle cukrowniach Cesarstwa i Królestwa 
Polskiego. WE og 

Według danych, dostarczonych przez komóry, 
przez które uskuteczniał się wywóz cukru zagra- 
nicę, przez granicę europejską do dnia 1 lipca 
1886 roku wywieziono 'z wydaniem premium 
7,370,852!) pudów.:cnkru, w tej liczbie z premium 
rublowem 3,041,577 pudów 12 funtów, z premium 
zaś 80-kopiejkowem 4,329,275 pudów 8 funtów; a 
przez granicę azyatycką do d. 1 maja wywieziono 


rządzenia targu pieniądze, które przedtem bank 
posiadał na rachunek najnowszej pożyczki aowo-połu- 
dniowo-walijskiej. Już z powyższego fakto widać, 
że targ jest obecnie bardzo wrażliwym i z łatwo- 
ścią dałby się powodować w jednym tub w drugim 
kierunku, Na tem większą uwagę zasługuje prze- 
to spadek amerykańskich kursów wekslowych. Spa- 
dek ten jest bezwątpienia przynajmniej w części 
następstwem manipulacyj rynku  new-yorskiego, 
gdzie w celach spekulacyjnych wysunięto kurs pie- 
niężny wyżej niż potrzeba. Jednakowoż w porze 
obecnej zwyżka wartości pieniędzy musi być ocze- 
kiwaną, ze względu na zapotrzebowanie gotówki, 
zwiększone z powodu zbiorów i wywozu zboża. Mo 
żliwość wywozu złota ztąd do Stanów Zjednoczo 


„nych, ua którą zwrócił uwagę spadek: kursu wes: 


284,939 pudów 8 funtów, w tej liczbie z premium- 


rublowem 71,964 pudy 22 fnnty, z premium zaś 
80-kopiejkowem- 212,974 pudy 26 funtów. Ogółem 
wywieziono premiowanego cukru 7,655,791 pudów 
28 funtów. Stosownie do tego, suma wydanego 
premium, podlegającego zwrotowi do skarbu pań- 
stwa, wynosi 6,747,841 rs. 73 kop., z których, roz- 
kładając równo na cztery okresy kampanij, na o- 
kres 1$85—6 roku wypadnie z zaokrągleniem cy- 
fra 1,086,836 rs. Licząc, że wyrób okresu 1885 - 6 
roku wynosi około 29,000,000 padów, wypadnie na 
każdy pud wytworzonego w tym czasie cukru, z 
zaokrągleniem cyfry po 6 kop., które, zgodnie z przy- 
toczonemi Najwyżej zatwierdzonemi postanowienia- 
mi komitetu ministrów, podlegają spłacie przez 
cukrowników, jednocześnie. z wniesieniem akcyzy 
za cukier kampanii 1885—-6 r. 

Zawiadamiam o powyższem pp zarządzających 
poborami akcyznemi w guberniach gdzie są cukro- 
wnie, dla właściwego rozporządzenia: się, dodając, 
že zważywszy na Najwyżej zatwierdzone dnia 4 
lipca postanowienia komitetu ministrów, uważam 
za możebne tym, którym spłata połowicznej sumy 
akcyzy za cukier okresu bieżącego odłożoną zosta- 
ła do 1 grudnia — dozwolić i spłatę przypadającej 
na 1885-1886 r. części premium, wydanego za wy- 
wióziony zagranicę cukier — odłożyć do wniesienia 
przez nich drugiej połowy akcyzy za Gzas Oznaczo- 
ny — t. j. do 1 grudnia. 
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SPRAWOZDANIA TARGOWE. 
| (liełda londyńska, Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia. 14 sierpnia), W usposobieniu giełdy zaszła 
niezwykła. w tej porze roku zmiana. Z rozmaitych 
przyczyn miejscowych i pod wrażeniem pomyślnych 
zapatrywań na zjazd w (rasteinie, obudziła się wię- 
ksza ochota do interesów, a równocześnie zaczęły 
podnosić się kursy. (Giełda jest przekonaną, że u- 
kłady austryacko-niemieckie wpłyną pomyślnie na 
pokój europejski, a w przekonania tem umocniła 
ją pokojem tchnąca mowa Salisbury'ego na środo- 
wym bankiecie w City. 


WYRZUTY SUMIENIA, 


` Przez 


BR. du Pontavice de EFieussey. 
| pa WJ nania 
> b 


Sąsiadowałem przed kilku laty ze sła- 
wnym doktorem Antonim Barbican, utrzy- 


mującym ped Paryżem. zakład dla obłąka- |. 


nych. Park, należący do tego zakładu, 
przylegał do muru, otaczającego mój ogró- 
dek, a ponieważ obadwaj byliśmy zapaleni 
do zybołówstwa, zostaliśmy współwłaści- 
cielami małej łódki na Marnie. Z chęcią 
oddawałem się badaniom psychologicznym, 
dlatego też korzystałem z uprzejmości do- 
ma i bardzo częste odwiedzałem jego za» 
ad. . 
Pomięqgy. spokojnymi chorymi, którym do- 
zwolony był spacer po ogrodzie, jeden szcze- 
gólniej zwrócił moją uwagę, z powodu zu- 
pełnego odrętwienia, malującego się w ca- 
łej jego postaci. Nie była to nawet wege- 
tacya, była to śmierć podczas, życia, 
Nieraz widywałgm go siedzącego na ław- 
ce od rana do wieczora. i 
-Jego wątła postać zdawała się poruszać 
za lada powiewem wiatru; głowę miał zwie- 
szoną na piersiach, niebieskie oczy bez wy- 
razu, usta wiecznie otwarte. Gdy na nie- 


Zniżkowcy przystąpili do | 


go wołano, nie odpowiadał; gdy go poru- 


szano, zdawał się tego nie spostrzegać. Nar 
zywano go panem Jerzym. 


Często sprzeczaliśmy się z doktorem, gdyż |. 


o ile ja jestem wierzącym, o tyle on — po- 
zytywistą i staraliśmy się napróźno przeko- 
nać jeden drugiego. - : 

Pewnego dnia siedzieliśmy razem nad 
brzegiem rzeki i towarzysz mój, rozmaite- 
mi wyszukanemi dowodzeniami, już miał 
mnie prawie za pokonanego, gdy wtem, 
natchniony nową myślą, zawołałem: 

— Ale, doktorze, czyż zaprzeczysz, że 
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kslowego, należy mieć ciągle na oku. Po za tem 
istnieje nadzieja rychłego powiększenia się vapo- 
trzebowania pieniędzy w kraju, gdyż muszą być 
zaspokojone potrzeby zbiorów, a oprócz tego dlu- 
go oczekiwana poprawa w handlu daje się obecnie 
stanowczo spostrzegać, Zdaje się przeto, że okres 
tanich pieniędzy mija a ma rozpocząć się okres 
zwyżki stopy dyskontowej * — Polożenie targu sre- 
bra poprawiło się, sztaby notują obecnie po 421) 
p. za uncyę. Dowieziono jednak mało i skutkiem 
tego nie mógł rozwinąć się ruch większy. Dola- 
ry meksykańskie notują bez zmiany po 421, p. za 
uncyę. bać f 

„ Weima. Peszt, 14 sierpnia. Zapasy wełny ña 
składach tutejszych są już znacznie zredukowane i 
skutkiem tego ruch w tygodniu ubiegłym był nie- 
wielki. Dostawcy sukna dla wojska potrzebujące 
pokrycia, musieli płacić wysokie ceny za wełnę 
dostawową i oprócz wełny z Baczki i dwustrzyżnej 
z nad Cisy, zakupili dosyó dużo wełny mytej spo- 
gobem fabrycznym, której ceny przedstawiały się 
nieco korzystniej niż ceny wełny mytej przed 


„dano labrykentom krajowym po cenach także pod- 
wyższonych, .lecz względnie mniej korzystnych niż 


wy obliczają na 1,500 ctr, 
E giełdy zbożowej berlińskiej donoszą pod dniem 
16 sierpnia. Dzisiejsze usposobienie giełdy zbożo- 


wieństwo. Pszenica straciła szybko 3:/, m, pod- 
czas gdy żyto notowano w kofwu o 5 m. niżej niż 
w sóbotę. Powodem raptownego spadku cen były 
wielkie spekulacyjne sprzedaże blanco ze strony 
zniżkowców i .realizacye ze strony spekulantów 
prowincyonalnych. Ponieważ nie było wesle wiel- 
kiej ochoty do kupna, przeto podaż nagląca łatwo 
mogła spowodować wspomnianą zniżkę, zwłasz- ; 
cza, że z Londynu doniesiono znowu -o „pięknej: 
pogodzie," a z N. Yorku nadesłano niższe kursy 
terminowe. Podaż zagraniczna ciągle jeszuze nie 
przedstawia żadnych korzyści wobec een  tutej- 
szych. Zarówno w Rosyi, jak w Austryi i Wẹ- 
grzech ceny zboża: przewyższają znacznie poziom 
berliński. . a : 
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w chwili zupełnego bezpieczeństwa, która 
co noc Stawia przed oczy mordercy jego 
ofiarę, która iwinnegó męczy do tego sto- 
pnia, źe dzień, w którym się do winy przy- 
znaje, staje się dla niego dniem zbawienia, 
siłę tę, te wyrzuty sumienia, czyż także na- 
zwiesz zjawiskiem mózgowem?. a 
Doktór raptownie podniósł głowę. 

= — Ach! wyrzuty sumienia! — rzekł nie- 
co zamyślony, * 

Umilkł, spoglądając na wędkę. Sądzi- 
łem, że jest. zakłopotany. 
— Nie odpowiadasz — rze 
znajesz mi więc słuszność?.. 

— O wcale niel.. wyrazy te uderzyły mnie 


kłem. — Przy- 


sumienia i mam nadzieję wykazać, że są 
one wynikiem działania zwoju umysłowego 
na system nerwowy! ; 

„— Dowiedź mi tego, doktorze, 4 uznam 
się za, zwyciężonego. 

Doktór nic nie odpowiedział; zdawał się 
pogrążonym w ulubionej rozrywce; w chwili 
rozstania dopiero, zapytał ranie: 

—. Czy masz wolny dzisiejszy wieczór? 
— Mam; dlaczego się o to pytasz? 
— Bo chcę, żebyś go przepędził w moim 
zakładzie; pokażę ci zapewne ciekawy przy- 
padek. 

— Czyżby się miał tyczyć wyrzutów su- 
mienia? 

— Własnie. 

— Do widzenia więc, doktorze. 

— Do wieczora. 


T. 


Była godzina dziesiąta; doktór Barbi- 
can i ja, poprzedzeni przez dwóch silnych 
dozorców z latarkami, szliśmy aleją, pro- 
wadzącą do zakładu: szliśmy milcząc i ja- 
kieg nieokreślone uczucie mną miotało. 

aden 'powiew wiatru nie poruszał liści; po- 


.| wietrze było ciężkie, zapowiadające burzę; 


ta cisza nocna miała w sobie coś ponure- 


wytmuty sumienia są sprawą niebios? Ta|go. Zdawało mi się, że wstępuję do przy- 
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strzyżą. Kilka partyj lepszej wełny tkackiej sprze- | 


ceny wełny Średniej i dostawowej. Obrót tygodnio- | 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


(—) Inspektor wyższej szkoły rzemieślni. 
czej w Łodzi podaje do wiadomości, że w 
niedzielę d. 22 b. m. od godziny 10 rano 


Z górnictwa. Czytamy w „Warszawskim | rozpocznie się zapis młodych ludzi, życzą. 
Dniewniku,” że towarzystwo górnicze prus- | cych sobie uczęszczać do szkoły niedzielno- 


stara się u rządu rosyjskiego o pozwolenie 


towarzystwa dla eksploatacyi powyższych 
kopalń, z zastosowaniem do tego oddziału 
ustawy towarzystwa, obowiązującej w Niem- 
czech. , 

Taryfy specyalne na przewóz soli ze sta- 
cyj Diekońska, Bachmut, Stupki i Sławiańsk 
do Królestwa Polskiego przez Merefę i Ko- 
wel, ustanowione po d. 13 sierpnia r. b. 
przedłużono do d. 13 września. Również 
pozostaje w swej mocy po dzień 13 wrze- 
Snia r. b. taryfa specyalna na przewóz soli 
mielonej ze stacyi Odesa i Rogatka Tyras- 
polska do dróg Królestwa przez Kowel. 

- Ruch handlowy w Warszawie. W „Kurye- 
rze Warszawskim” czytamy: „Od kilku dni 
zaczął się zwiększać ruch wywozowy towa- 
rów do Cesarstwa. W mieście naszem ba- 
wi sporo kupców rosyjskich, czyniących za- 
kupy i płacących część należności gotówką. 

Jeden z nich nabył już za 6,000 rs. ró- 
nych przedmiotów, pomiędzy któremi naj- 
większą pozycyę stanowią kwiaty sztuczne 
-i obuwie. Pewien fabrykant wyrobów fa- 
ijansowych wysłał za kilka tysięcy towaru 
Ina Kaukaz, odebrawszy całą należność. 
| Nauczeni doświadczeniem kupcy poczynają 
|zachowywać większą oględność, nie udziela- 
ijąc kredytu bez zasiągnięcia opinii szczegó- 
|łowej, w przeciwnym razie wolą wstrzymy- 
wać się od sprzedaży.” 

Nowa bocznica. Od stacyi kolejowej Ku- 
nów na drodze z Bzina do Ostrowca, ma 
(być poprowadzoną specyalna linia fabry- 
| czna do zakładów górniczych Klimkiewi- 
i czowskich. 
| Nafta w Wójczy. „Czas” pisze, iż kilku 
| 
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kapitalistów krakowskich przyjęło udział w 
poszukiwaniach naftyena gruntach wsi Wój- 
cza, w powiecie stopnickim. 


cznie się na wiosnę. 
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kie „Hrabia Renard,” które nabyło nieru- handlowej, mieszczącej się w gmachu wyż. 
chomości górnicze w powiecie będzińskim, | szej szkoły rzemieślniczej. 


Dziś rozpoczynają się egzaminy wstępne 


na otwarcie u nas samodzielnego oddziału | kandydatów nowo-zapisanych do szkoły rze. 


mieślniczej. 

(—) Magistrat przygotował niedawno te. 
mu projekty różnych opłat w celu zasila. 
nia kasy miejskiej, a mianowicie: nowej 
opłaty od właścicieli zakładów przemysło. 
wych i handlowych, opłaty od zajmujących 
się furmąństwem i opłaty od koni powoże- 
wych. Obecnie rząd gubernialny piotrko. 
wski przesłał te projekty do władzy wyż- 
szej z przychylną swą opinią. 

(—) Komisya przemysłowa. P. Janżuł, 
członek komisyi przewysłowej, wyjechał 
wczoraj rano do Tomaszowa, skąd powró- 
cił w nocy. P. Ilin od niejakiego czasu 
znajduje się w Petersburgu. 

Przechodząc do szczegółów działalności 
komisyi, nadmieniamy, że spis wszystkich 
wypadków nabycia gruntów włościańskich 
przez osoby innych stanów w powiecie 
łódzkim już został ukończony i wypadków 
takich znaleziono dość znaczną ilość. 

Przy badaniu przepisów obowiązujących 
fabryki Królestwa Polskiego, komisya prze- 
konała się, iż niektóre części ustawy budo- 
wlanej wcale nie są zachowywane u nas, 
jak np. paragraf nakazujący, aby schody 
w fabrykach były koniecznie z materyułu 
ogniotrwałego. Mimo wyraźnego prawa nie- 
mal we wszystkich naszych fabrykach scho- 
dy są drewniane, co najwyżej pod niemi 
znajduje się podmurowanie, które jednakże 
nie zabezpiecza schodów od spalenia. 

Odnośnie do sposobu wypłacania robo- 
tnikom należności, komisyą w jednej z fa 
bryk odkryła, iż robotnicy otrzymywali swą 
płacę od sklepikarza, który zmuszał ich do 
brania należności w różnych produktach. 

P. Janżuł zwiedził dotychczas 70 fabryk, 


| Budowa kolei kazańsko-muromskiej rozpo- | a w każdej z nich zbadał książki handło- 


we. Otóż z tak znacznej liczby fabryk tyl- 
ko w dwóch książki prowadzono po polsku, 
w pozostałych zaś po niemiecku. Wyjątku 
nie stanowią nawet fabryki warszawskie, 
gdzie niekiedy książeczki rozdawane robo- 


(—) Licytacye. W magistracie łódzkim |tnikom, a służące do zapisywania należno. 


lodbędą się dnia 23 r. b. następujące licy. ści, prowadzone b 
wej z przedwczorajszem tworzyło rażące przeci. |tacya o godzinie 12 w południe: Na wy: | mieckim, 


dzierżawienie jednego sklepu po lewej stro- 


| 
| 


ywają w języku nie- 


Kilka pism warszawskich podaje znowu 


nie (Nr. 9) i dwóch ;sklenów po prawej |szczegóły o komisyi przemysłowej i dono- 


stronie (NN. 9 i 10) w jatkach przy Ryn- |szą, iż komisya po ukończeniu swych czyn- 
ku Nowym, od dnia objęcia w dzierżawę |ności w Łodzi uda się do Zgierza, Pabia- 
do końca 1888 r. Ogólna suma licytacyj- | nic i t. p., przed powrotem zaś do Wat- 
na (zniżona) wynosi 182 rs. 62 kop. Na|szawy zatrzyma się na czas dłuższy w za 
wydzierżawienie jatki Nr. 1 na Starym |kładach żyrardowskich. Otóż musimy nad- 


| Rynku, również do końca 1888 r. Licyta- | mienić, iż członkowie komisyi jeżdżą oso- 


cya rozpocznie się od sumy 261 rs. 75 k.jbno, nie zaś zbiorowo i że niektórzy z nich 


siła umysłowa, która niepokoi zbrodniarza 


tylko dlatego, iż badam obecnie wyrzuty| 


Wadyum żądane wynosi */,, część sumy |ukończyli już swe czynności. 
licytacyjnej. O bliższych szczegółach do- |rardowa, 


wiedzieć się można w magistracie, w go- 
dzinach urzędowych. 


bytku śmierci—a w samej rzeczy, 
nie było?.. 

Gdyśmy przechodzili koło pokojów, zaj- 
mowanych przez kobiety, śpiew cz 
strasznie monotonny, rozległ się 
Szy. 

Była to pieśń pobożna, 
młoda obłąkaną. 

Tymczasem dozorcy zatrzymali si 
drzwiami, które jeden z nich otworzył i zna- 
leźliśmy się w galeryi, na którą wychodzi- 
ło mnóstwo drzwi okratowanych i ponumero. 
wanych. Kroki nasze głucho się odzywały 
ną kamiennej posadzce. | 

— Jesteśmy u celu — rzekł dozorca, za- 
trzymując się przy jednych drzwiach. 

— Otwórzcie! — rozkazał doktór. 
Przy blasku latarni ujrzałem 
celi: małe okienko okratowane, stół, krze- 
sło, fotel, wszystko to przytwierdzone do 
podłogi, 

Śpiący albo umarły — pan Jerzy. 

Leżał nieruchomy na. wznak, oczy miał 
zamknięte, usta otwarte stanowiły cząrną 
jamę, w pośród bladej twarzy, 
nie było znaku życia; ręce miał skrzyżowa- 
ne na piersiach, nogi wystawały z pod kol- 
dry; jednem słowem, wyglądał jak trup; 
lekkie wznoszenie się kołdry wskazywało 
jednak, że oddychał, 

Zaciekawiony, zatrwożony, zwróciłem się 
do doktora, oczekując objaśnienia, Stał wy- 
prostowany, przypatrując się uważnie śpią- 
cemu. | ; 

Zdala trzymali się dozorcy; 
śpiący, oparci o drzwi. 


| Zegar jakiś wybił wpół do jedenastej, 


gdy usłyszałem, jak jeden z dozorców rzekł, 
poziewając: 
—Wpół! przedstawienie się zaraz r 
cznie! | 
Doktór zbliż 
rękę rzekł: 
— Przypatrz się dobrze temu, co się te- 
raz odbędzie -— rzekł, wskazując mi łóżko. 
Ziwtóciłem się znów do chorego i przez 


ył się do' mnie i bior 


pół godziny oczu nie mogłem od niego Q-! 


czyż tąk|derwać; moje serce, umysł, pogrąż 


śpiewana przez ji który mnie prz 


ę przed | okrutnej sceny, 


wnętrze | jego 


żelazne łóżko, a na niem człowiek| ani 


na której | chiwał się uw 


ozpo- | byłą siła jego 


ac za  dlą mnie cela, 


Co do Zy- 
a, to p. Janżuł będzie tam prawdo- 
podobnie w końcu przyszłego miesiąca. 
„W arszawskij Dniewnik”- jeszcze dziś po- 
I 1 one były 
całkowicie w tajemniczym dramacie, który 
się przedstawił moim oczom; dramat, w 


ysty, ale |którym tylko jeden z aktorów był widzial- 
wśród ci- | nym, zbrodniarz, popełniający czyn niezro- 


zumiały, ale który przeczuwałem haniebnym 


ejął grozą. 
Byłem świadkiem niejednej strasznej i 
nej „ale przysięgam, że nie 0- 
kropniejszego nie widziałem nad tego zmar- 
łego, zmartwychwstającego dla odbycia swej 
szatańskiej czynności, | 
„Tak, rzeczywiście, z ostatniem  uderze: 
niem zegara, trup ten zmartwychwstał! Obu: 
dziły się w nim życie, uczucie, myśl. 
Nagle usiadł na łóżku: usta jego zam- 
knęły się i przybrały stanowczy wyraz; oczy 
zawsze zamglone, zaiskrzyły się, mo- 
żna w nich było wyczytać zabójczy zamiar. 
aS orto, że ak widzi nikogo Z NAS, 
rzeczy nas otaczających. ł prze- 
szłością! Ruchy jego Bowiem bri Mic 
chowane straszną rzeczywistością, 
Z początku, „siedząc na łóżku, przysłu- 
ae i Ea! na wszyst- 
! stępnie, jakby przekonany, że 
panuje koło niego jaknajwiek rój 
szybko wyskoczył z Ba. "W TŁ 
5 m ego Y kedi nogi, zwykle tak nierucho- 
R A A y się być poruszone prądem elek- 
2 mnym; uczynił taki ruch, jakby się o- 
RAY „pzłaśrokiera, następnie upadł na ko- 
A 28 że głuchy odgłos rozległ 
eli. Złożywszy ręce, modlił się, pod- 
7 Coraz więcej mu sią iskrzy- 
zrobiwszy znak krzyża, po- 


ić, 


kie strony; na 


. 7 
nie nie ruszył 


wistość znikłą 


straszna istotą 


(Dokańczenie nastąpi). 


wiarza wiadomość o jakiejś komisyi zasia- | mnóstwem epizodów humorvst, 
dającej w Sosnowicach, idąc w tem za ga-|ra tuta l 
zatą „Nowoje Wremia,” choć inne pisniń | dem mitzycznym, nie ma Żadnej wartości, 
podały już dość dawno prawdziwe szcze | gdyż kompoózytótowi widocznie na tem nie 
óły. , ORA | nie zależało, 
Na zakończenie niniejszej naszej kroniki blonowych, za to dużo kupletów słonych i 
nadmieniamy, iż „kwestyonaryusz p. Janżu- |konceptów przęsołonych. W podobnych 
ła, rozesłany tutejszym fabrykantora, w tych | sztukach stanowią te rzeczy całą siłę przys 
dniach wysłany też został i dwudziestu kil- eutrzy 


1 } kil |ciagającą; zapewne też do letniego teutrzy- 
ku większym fabrykantom guberni moskiew- | ku Sellina nieraz jeszcze tłumy publiczno- 
skiej w celu udzielenia nań odpowiedzi. 


d T ści.sprowadzą figle panny „Nitouche“ 
(—) Z pruskich rugów. Czytamy w „Ku | niebezpieczne dla ek siepetdoletaih: 
ryerze Warszawskim:* „W. tych dniach} Dyrekcya wystawiła operetkę starannie. 
przybyła do Warszawy rodzina S., którą | Nowe dekoracyjki pędzla p. Bolesławskie- 
dekret banicyjny dotknął w szczególniej-| go prezentowały się przyzwoicie, a mundu- 
szych warunkach. Pau S. jest synem niem-|ry dragonów francuskich wyglądały świet- 
ca, który przed czterdziestu laty będąc|nie. Główną rolę grała pani Jarszewska, 
włascicielem fabryki. w Łodzi, przyjął dla|z werwą, humorem i właściwą łobuzeryą. 
formy poddaństwo rosyjskie, a następnie, | Drobne szczegóły wygładzi artystka zape- 
dorobiwszy się fortuny, jako prawowity nie-|wne na następnych przedstawieniach. Bo- 
miec wrócił do Berlina, ale już za paszpor- | haterce sekundowali wybornie pp. Idziuko- 
„tem tutejszym, na którym figurował także | wski, Swaryczowski, Jarszewski i panna 
la stają syn. Owym pięcioletnim synem | Henig., Wstępny kuplet do aktu trzeciego 
ył pan S., który następnie skończył szko- |lepiej wyrzucić, jeżeli niema komu odśpie- 
ły berlińskie, służył w wojsku, ożenił się, | wać go przyzwoicie. 
miał czworo dzieci, a w końcu brał czyn- 
ny udział w ostatniej wojnie francusko- 
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KRONIKA 


pruskiej, gdzie ciężko ranny, otrzymał krzyż 
za waleczność. W takich warunkach p. Š., KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


jako protestant, obywatel i b. wojskowy, 
mieszkał w Berlinie, nie myśłąc nawet, a-| — Z Sosnawic. Ponieważ decyzya w spra- 
żeby dekret banicyjny kiedykolwiek mógł j|wie zamiany Sosnowic na miasto została 
być zastosowanym do niego. Tymczasem | odroczoną, przeto wszelkie roboty około no- 
pewnego pięknego poranku p. S. otrzymał ,wopowstających budowli na odległości 850 
wezwanie do policyi, gdzie oznajmiono mu, |sążni od granicy wstrzymano. 

że poniewąż „jest polakiem,” więc musi o-| — Zapis uczniów do szkoły handlowej w 
puścić granice Niemiec. Zagadnięty w ten | Warszawie rozpocznie się dnia 20 b. m. 
sposób p. S. tłumaczył się, że polakiem ni- | Egzaminy nowowstępujących trwać będą do 
gdy nie był, że nawet języka polskiego nie|d. 25 b. m., lekcye zaś rozpoczną się dnia 
zna, że będąc małem dzieckiem opuścił zj 1 września. 

ojcem Łódź i wreszcie powoływał się na| -— Nowe pismo. Pan Artur Gruszecki 
swoje zasługi, jakie położył jako żołnierz |otrzymał pozwolenie na wydawanie w War- 
dla Niemiec. Wszystko to bardzo dobrze |szawie miesięcznika etnograficzno-geografi- 
przyjęto, ale w rezultacie oznajmiono sta- |cznego p. t.: „Wisła,” 

nowczo, że jeżeli w oznaczonym terminie| — Przypomnienie. Dnia 1 września upły 
nie opuści Berlina, to pod eskortą odsta- |wa termin nadsyłania odpowiedzi na kwe 
wionym będzie do granicy, Na takie dic- |styonaryusz, dotyczący etyki obrończej, za- 
fum nowo-kreowany polak zmuszonym był |niieszczony w swoim czasie w „Gazecie Sg- 
zlikwidować swoje interesy, a zabrawszy j|dowej,” 

Żonę i dzieci przyjechał do Warszawy, gdzie| — Emigracya. Według danych urzędo- 
otrzymawszy posadę prywatną, najuroczy- wych ruch emigracyjny kolonistów niemiec- 
ściej przyrzeka, że jakkolwiek zmuszony, |kich z Królestwa ciągle wzrasta. Od d. 13 
gle będzie „dobrym połakiem” i wymyśla |czerwca r. z. do tegoż dnia r. b. wyemi- 
na prusaków, a przedewszystkiem tak sami, |growało z guberni kaliskiej 26 rodzin, z 
jak żona i dzieci uczą się polskiej mowy, BOONE 13, z radomskiej 10, z kie- 
do czego yjęto nauczycielkę 1 nauczy- |leckiej 8 i z- płockiej 4. 

ciela. Tak*więc ostatni pomysł żelaznego | -— Ministeryum sprawiedliwości, jak dono- 
księcia. przyspórzył uam kilku obywateli, įsi „Kraj,” rozesłało do sądów ‘okręgowych 
którym niedawno ani śniło się być ludźmi ji zjazdów sędziów pokoju okólnik polecają- 
polskiego pochodzenia.” 


cy, aby sprawy 0 samowolne odejście od ro- 

(—) Padło nareszcie pod siekierami drwa- | boty lub niestawienie się do niej były są- 
lów drzewo uschnięte, które tyle czasu |dzone bezzwłocznie, bez przestrzegania ko- 
szpeciło narożnik ulicy Piotrkowskiej i Ce- | lei. 
gielnianej. Operacyi dokonano onegdaj po 
południu, w obliczu kilkuset gapiów przy- 
patrujących się robocie z przyzwoitej odle- 
głości. 

(—) Pasażer pijany kompletnie, gniewał 
się onegdaj ną służbę pocztową i na po- 
dróżnych, iż nie chciano wpuścić go do 
wnętrza karetki, pomimo, iż posiadał bilet 
jazdy. Zdecydował się nareszcie wsiąść na 
kozioł obok pocztyliona. 

(—) Także donżuan. Na rogu ulicy Dzi- 
kiej i Przejazdowej, gdzie zwykle zatrzy- 
mują się węglarze, jedeł z nich zaczepił 
onegdaj w brutalny sposób dziewczę czter- 
nastoletnie, przyzwoicie wychowane. Npo- 
strzegł to przechodzący p. M., obronił 
dziewczę, a węglarzowi zapisał pro memo- 
ria laską na grzbiecie, 

(—) Z teatru. Czyniąc zadość wymaga- 
niom publiki, wprowadził p. Grabiński na 
scenę teatru letniego najnowszą bombę ope- 
retkowo-kankanową „Mam'selle Nitouche,” 
sfabrykowaną głównie dla popisu paryskiej 
Judic. „Nitouche* nie może rościć naj- 
mniejszej pretensyi do nazwy operetki; jest 
to farsa ze śpiewami, w rodzaju niemiec- 
kich Gesangs-Possen. Różnica polega na 
tem, że do tych ostatnich przyczepianą by- 
wa zwykle jakaś tendencya moralna, a we- 
laboracie francuskim jej niema, natomiast 
hojnie rozsiany jest w sztuce dowcip, wła- 
ściwy niższego pokroju bohaterom bulwa- 
rowym obojga płci. Z banalnością treści 
„Nitouche* nie może iść w porównabie ża- 
dna operetka. Jeżeli jednak uwierzymy, 
Że w klasztorze, który ma surową regułę, 
mogła wychować się taka panna de Fla- 
vigny na bohaterkę operetki, którą skom- 
ponował organista tegoż klasztoru, wów- 
czas wszelkie dalsze następstwa są najzu- 
pełniej usprawiedliwione: Panna FElavigny 
wyuczyła się potajemnie całej partytury 
operetkowej, tak wybornie, że w drugim 
akcie zastępuje Spiewaczkę prowincyonalną, 
gdy ta w czasie przedstawienia wypowiada 
posłuszeństwo swemu dyrektorowi. Skut- 
kiem rozmaitych przejść dostaje się boha- 
terka w akcie trzecim do koszar dragonów, 
pije wesoło szampana z oficerami i ucieka 
wreszcie na koniu, w kostyumie dragona 
z powrotem do klasztoru, aby przejść stam- 
tąd na lono hymenu z Ferdynandem do 
Champlatreux, który zakochał się w niej 
podczas przedstawienia. Oto treść opowie- 
dziana w kilku słowach, a` zabarwiona 
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Berlin, 17 sierpnia. Wieczorne dzicnni- 
ki wspominają o pogłosce, że wojskowy 
attachć w Wiedniu hr. Wedel przeznaczo- 
ny zostaje na pełnomocnika wojskowego w 
Petersburgu. 

Londyn, 17 sierpnia. Ogólne zebrania 
akcyonaryuszy towarzystwa żeglugi po A- 
murze zatwierdziło projekt organizacyi to- 
warzystwa z kapitałem dwa miliony rubli, 
z których 500 tysięcy ma być subskrybo- 
wanych w Rosyi. Przedstawiciela towa- 
rzystwa udają się do Petersburga dla u- 
rzeęczywistnienia tego projektu. 

Londyn, 17 sierpnia. W  Dungannonie 
zaszły starcia pomiędzy protestantami i ka- 
tolikami. Zawezwauo na pomoc wzmocnio- 
ną ilość policyj. 

Belgrad, 17 sierpnia. (Garaszanin wyjeż- 
dźa na kilkotygodniowy urlop za granicę. 
Po drodze zatrzyma się w Wiedniu dla 
widzenia się z hr. Kalnokym. 

Sofia, 17 sierpnia. Komisarze tureccy 
oświadczyli kategorycznie w Filipopolu, iż 
przystąpią do obrad nad rewizyą statutu 
organicznego wschodniej Rumelii jedynie 
na podstawie protokołu mocarstw. Nie 
może być przeto mowy o wspólnem zgro- 
madzeniu narodowem; Rumelia pozostaje i 
aadal prowineyą turecką, sprawiedliwość 
wyiierzaną być musi w imieniu sułtana; 
na granicy rumelijskiej nie mogą być po- 
bierane cła bułgarskie, Komisarze bul- 
garscy oświadczyli, iż nie posiadają instru- 
keyi. Posiedzenia  komisyi zawieszono. 
Dalszy tok tej sprawy zależy od ugrupo- 
wania się mocarstw, a zwłaszcza od poli- 
tyki Anglii wobec Turcyi, która zdecydo- 
wamp jest sprzedać swoje prawa traktato- 
we bardzo drogo, l 
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DZIENNIK ŁÓDZKI. 


i yeznych, któ- 
j pomijamy. Partytura, pod wzglę-| 


Mamy tu kilka chórów szą- 
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sier. 89.76, ną wrz. paź. 39.50; powietrze przykra. 
Londyn, 16 sierpnia, Cukier Havana Nr. 12 nomi- 
naluie 12, eukiur burakowy 111; spokojnie. 
Londyn, 16 sierpnia. Na wybrzeżu offarowano dziś 
17 ładunków pszenicy; powietrze zmienne. 
Londyn, 16 słerpnia. Targ zbożowy Pszenica 
j sngiel.k ez obea t, sz.wyżej niż przed tygodniem, iecz 
| spokojnie, nadpływające ładunki spokojnie, mocno, 
jagia I jęczmień staie, kukurydza o th sz, owies 
i Ja az. wyżej niż przed tygodniem. 


- SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
„Akty, wywieszane w sali paczekałnej 
ści, 


30, Wyciąg z akt rejentalnyeli Romana Danie- 
lewieza, rejsuta w Łodzi, N. 1165. Dnia 4 (16) 
kwietnia 13x3 r. stawili się: właścicieł domu Abram 
Gotlih i Zysia, rozwiedziona z (haimem Paznańs 
skim, Poznańska, zamieszkali w Kodzi i zawarli 
umowę treści następającej: Cały majątek tera- 
żnicjszy I przyszły, jaki dostać sia może któremu 
z współmałżonków w drodze darowizny lub spa- 
ku, stanowić będzie wyłączną jego własność. Abram 
Gotlib przyznaje, ża majątak przyszłej swej żony 
w sumie 2,000 ra, gotówką otrzymał i samą tu za- 

ezpłćczą na swej nieruchomości w Ludzi pod 
Nr. 296. 
31. Wyrigy z aktów r 
go Vłucheekiego, rcjenta w Łodzi, N. 2161. Dnia 
18 (50, lipca 1885 stawili się: Lajzer Lejba Piżytz, 
niepełnoletni, działający w aaystenczi ojca swego, 
Szmula Hersza Piżytza, zamieszkały w mieście Bia- 
łaj, w guberni siedleckiej, i Estera, córka Chaima 
Jakóba, Wiślicka, panna niepełnoletnia, działająca 
w asystene'i swego ojca, zamieszkała w Łodzi i za- 
warii umowę treści następującej: Wszelki majątek 
toraźniejszy 1 przyszły, jaki może się dostać które« 
mu z wspołmałżonków drogą darowizny lub spad- 
| ku, stanowić będzie jego wyłączną własność, ma. 
jatek żaś nabyty pracą w czasie pożycia małżeńskie- 
go stanowić będzie ich współną własność. Mają: 
gtek Lajzera Lajby Piżytza składa się z garderoby 
i kosztowności na 2,000 ra. oraz : gotówki w su- 
mie SKK) rs. Estera Wiślicką posiada gotówką 
SED rs, oraz garderobę i kusztowności na 3,000 
rs. Majątek powyższy lijzer Piżytz otrzymał i za- 
bezpieczu go ua całym swym majątku, 
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Slszgów, 17 sierpnia.  Surowitu. Mixed numbers 

warrants PEELA Th pP 

Liverpool 16 sierpnia. Sprawozdanie początkowe. 
Przypuszczalny obrot 10,000 bel; stale, lepszy popyt. 
Dzienny dowóz 4,000 bel. 

Livorpacl 16 słerpnia. Sprawozdanie xojcowe, Obrót 
IQ hel, z tego naepukuiacyh r wywóz DOn bel 
Amerykańska stalo Suraty spokojnie Middling s- 
merykańska na sier. wrz. ötig na paź. list, žig 
na st- lt. LWA na It, mr, ST a 

New-York, 16 sierpnia. Hawołna Sha w N. Or- 
leare 93j,,, Olej skalny rafinowsny 70%, Abe! Test 
6%, w Filadeini 65%. Surowy olej skalny 574, Certy- 
katy pipe line 624, c. Męka 80. — ce. Uzert- 
ONA pszenidą ozima w miejsda 871 c, na sier. 
87 ©, na wrz. B3 c, na paź. 83H, c. Kukury- 
dza (nowa) 514. Cukier {fair retbning Museova'lva) 
Shs. . Kawa {fair Rio; 93h. Łój €Wiieox; 7.30, 
Błonina 67/,. Fracht zbożowy I4,. 

33,167,000 buazii, ku- 


piee E Konstante- 


$ 
Jawna zapasy pszenicy 

kurydzy 9,964,000  buszli. 
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Gielda Warszawska, 
Żądana z końcem gialdy. 
Za weksle królkalerminowe 


na Beriiu za YU mr, 
„londyn, 1 b, 


GW62U,| 50,65 


= | Paryś M 109 fr. . sz doo "| n 
OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE | Wises n 100 a e boś 

R aa Pariri aib 
; : 3 z „R. $ iy Likwid. Kre, Pol. daża . RRE 93A 
| Berlin, 17 sierpnia. Usposobienie giełdy Ron. Poż. Wschodnia j 5 m EO 
było dziś o tyle dobre, že przynajmniej w | listy Zas Ziem. zt r. Ser L .|101— | 161 — 
niektórych działach wystąpiło większe oży- |, o Pain IldolV .|101— fior 
wienie, skutkiem znaczniejszych pokryć, | 57" Wares Ser fo kn 0 
i Papiery rosyjskie utrzymały się przy kur-| 5 1 > „AM L| as7s | 0475 
|sach wczorajszych, lecz nie wiele niemi | aron APES. "| 98.50 | 98.60 
fobracano. Na giełdzie zbożowej usposo- | sr Żxat. M, Lodzi Sir, I 9650 | 96.25 
i bienie wzmocniło się znowu, pszenica zy-| ” > » » l X 99 i an 
E dziś 2 i pół marki, ż zes K RTR iaai Woj 

sz p „ żyto przeszło Giułda Berlińska, 
i . Banknoty rosyjakie zaraz . . 5 gH 
; Petersburg 16 sierpnia. Wykaz banku państwa z d, R 7 ne dost. 08 t 35 
16sierpnie. Stan kusy 187,295,243 (przyb. 91,728) | Weksle na Warszawę kr. 197.89 195 10 
weksle zdyskontowane 20,033,207 :przyb. 170,637), za M Potersbury kr. 19770 | 197.75 
liczki na towary 8,800 (bez zmiany), zaliczki na M i dł . lu6.su 119590 
papiery p 2,402,039 (przyb. 12,468); xe- j Londyu kr . 20.381 20.38 
łiozki na akcye i oblig. 11,345,858 (ubyło 8,510); ra- si % dł. . 20,39 : 20,30 
chunek bieżący ministeryum finansów 76,695,986 a Wiedeń kr. . .|16L50 {16180 
(ubyło 4,822,699); inne rachunki bieżące 73,867,759 | Dyskonte prywatna OE 13, 1% 


(przyb. 779,529); zastawy oprocentowane 28,135,898 
(przyk, 79,895). f | 
Berlin 17 sierpnia. Wykaz banku państwa zd. 15 
sierpnia(w tysiącach marek). Stan czynny: zapas 
metaliczny 738,431 (ubyło 1,669); zapas biletów 
kasy państwa 15,609 (przyb. 258); moty iunych 
banków 9,058 (ubyło 1,228); wekale 863,188 (przyb. 
591), żądania lombard 40,541 (ubyło 1,034), 
efakty 13,292 (przyb. 830); inne aktywa 24,620 
(ubyło (601). Stan bierny: kapitał zakładowy 
120,000 (bez zmiany); rezerwa 22,308 (bez zmiany), 
noty w obiegu 786,510 (ubyło 7,785), inne zobo- 
wiązania 270,284 (przyb. 4,962), inna pasywa 414 
(ubylo 119). 
Petersburg, 16 sierpnia. Weksle na Londyn 233%, 
LI pożyczka wschodnia 1004/,, III pożyczka wscha- 
dnia 1001, 6% renta złota 185, 60/, listy zasta- 
wne kred. ziemsk. 1955), akcje banka rosyjskiego 
dla handlu zagranicznego 829, banka dyskov to- 
wego petersburskiego 7681/,, petersburskiego Dan- 
ku międz; narodowego 484, 
Berlin, 17 sierpnia. Bilety banka  ronyjskiego 
198.15; E°% listy zustuwna 62.30, d°), fiuty likwida- 
cyjne 67.50, D% pożyczka wachodnia If em. 61.60. 
III ©rmisyi 61.40, 40), pożyczką r 1680 r. 88.10, 6, 
listy zastawne rosyjskia 98.40, kupony neina 824.50, 
60% połyczku promiowa z 1884 roku 147.80, tnkaź z 
1866 r. 140.50; a banku hundlowego 83.00, dy- 
skontowego 75.00, dr. żel. warsz. wied. 295,20; ak 
cya kredytowa mustrynckie 459.00, najnowsza pożyczka 
rosyjska 100.10, 607, reata rosyjska 118.60, dyskonto 
30. prywatna 13], o. 
Londyn, 17 sierpnia w południe. Konsola I0L3S/;,, 
pruskie 4/, konsolo 104, tarce. konw. 1418/,,, rosyj 
ska poż. 2 IB73 r. 991; 40), renta zlota was, 
467), Gzrnska 7435, banka ottomańokiego 101, 
lombardy (93%,  akcys kanału anozkiego W9, 
ospale. 
kj woja: 17 sierpnia. Targ na placu pa oga 
go. Pszenica sm, i ord. ———, pstra i dobra = tokossa 2 War , 
Ah ed e a "Hotel Mautendtol, Noeckor 7 Hagen, Her 
wybOTOWO HD średnia watdir : a 6 RA PONAR EW 
w —m— ; jęezmnieb Żitorzęd. 260—285, owies — | Tieux z Tyfiisu, Koch z Mogancyi, Lehmann z Bre- 
m, gryka — — — —, rzopik latni——, zimowy merhaven, Kostynieski z Sieradza, Zudek x Brodów, 
—, rzepak raps zim, —— ——, groch polny mmm, | BaUErIEZ r Miałczowa, Halkoder z Warszawy, Płacz- 
onkr „ fasola Shee ER korzec; kasza ja- | kowski z Warszawy, Kaski z Łodzi, Lippest z Mo- 
glana ————, jęczmienna ——, grycz, gruba — | dyolanu. 
— za pd. Dowieziono pszenicy 600, ży- 
ta 500, jęczmienia —, owsa 1,000, grochu pomego 
— korey. 
Warszawa, 17 sierpnia, Okowiła 78% z akcyzą po k. 
30, Stosunek parnca do wiadra 100-—307*j, Hurt. 
skład za wiadro kop. 5085—8115, za garn. 263 
264. Szynki za wiadro kop. 8209-8024, za garniec 
kopiejek 207—268 (2 dud. na wyschn, 29/4). 
Berlin, 17 sierpnia. [arg zbozowy. Pszenica 
mocno w miejsen 152 —170 na sier. ——, m 
Sier, WYZ.—, nawrz. paź. 16114, na paź. lin. 1631, 
na list. gr. 16434, ne kw. mj. 169. Żyto wyżej, 
w m, 125-134, na sier. ——, na sier. wrz, ——, DA WTZ. 
paź. 129, an paź. list. 129:4, na list. gr. 130'/,, na 
gr. Bte- nant. lt., na lt. mr. —, ne kw. mi. 135} 
Jęczmień w m, 120—180.  Uwiss cicho, w m. 120 
—165. na sier. 114, ua Bier, Wrz. —, HA wrz. 
aź, 115, na paź. list. 31837, na list. gr. 11313, na gr. 
st. nakw. mej 116. Groch warzelny 166-200,pa- | 
stowny 136—14b, Olej Iniany w m.—, rzepakowy w 
m. b. heer 42,3. Okowita w m, bos becz. 88.9. | 
Szczecia 17 sierpnia. Vuzeniea bez zmiany, w m. | gjniczej” dołącza się dla wszystkich prenn- 
150—162, na wrz. paź. 163.00, na paź. list. 162.50 , aa i ś R * 3 p 
Żyto bez zmiany, w A 120-125, na wrz.paŹ. 127.00, na meratorów 5-ty arkusz bozpłatuego dodat- 
paź. list. 127.00, Olej rzepakowy bez zmiany, na Bier. ku p. t. „Fizyka, przez J. Łubieńskiego, 
42,00, ną wrz. paź. 42.00. Spirytus cicho, w m. |jnżyniera. 
88.70 na sier.wrz. 36.40, na wrz. paź, 38.60, na paź. 
list. 38.70. Olej akalay oclony w m. 10.76. | 
Krółewiec, 17 sierpnia. Targ zbożowy. Pszenica 
bez zmiany. Żyto* ospalej, w "miejscu (120 f 2000 
funt. ct.) 116.76. Jęczmień cicho. Owies niżej, 
w miejscu 2000 f. ct. 120.00. Groch biały (2000 f. cł), 
136.00. Spirytus 100 litr. 10007, w m. 40.00, na 


Gielda Londyńska. 


Weksle na Półarsturg . 23155 | 23% 
Dyskonto 244 s A ed 
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DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa znwarte w dniu 17 sierpnia: 

W parafii kalol, 2, s mianowicić: Stanisław A da- 
mak z Maryanną Skupińską, Wojei:ch Jatczak z 
Ludwiką Nowakowską. 

W parafii ewang. — 
Starozakonnych ~- 

Zmarli w dniu 17 sierpnia: 

Katolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 5, w tej 
liczbie chłopców 3 dziewcząt 2; dorosłych 1, w tej 
liczhie mężczyzn 1, kobiet—, a mianowicie: 
Józelat Labiatowski, lat 53. 

Ewsngslicy: dxieci do lat 15-ta zmarła 3, 
liczbie chłopców 2, dziawczyt 1; dorosłych, 
libzbie mężczysu—, kobiet —, a mianowicie: 

Starozakonni: dzieci do lat Iń-tu zmarło 1, w taj 
liczbie chłopców—, dziewcząt 1; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobiet—, a mianowicie: 
Lewkowicz Icek, lat 3d, 


w tej 
w tej 


— 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hkotel Victoria. Vogel z Warszawy, Nowin- 
ski z Włocławka, Sternberg z Królewskiej Huty, U. 
Lankert z Diilkeu. 

Hotel Polski. Herszberg z Ozorkowa, Kikert 
z Kalisza, Wywiatkowski z Krakowa, Ffanow z 
Bkaterynosławia, Fuchs z Kijowa, Brert z Rido- 


m m ee 
1 
amm ma 
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Nr. 33 „Gazety Rzemieślniczej” wyszedł 
z druku i zawiera. Tresć N. 33: O za- 
chowaniu zdrowia, przez W. N. — Gawę- 
dy warsztatowe, przez Korwina. — Wia- 
domości krajowe i zagraniczne: Rozwiąza- 
nie współki. — Kasy rzemieślnicze. — Sło- 
wo prawdy. — Nie wypada. — Ciekawy 
wyrok. — Kronika ogólna. — Pytania i od- 
powiedzi. — Rozmaitości: Humor i satyra. 
Listy do czytelników. — Szarada do na- 
grody dla pp. majstrów. — Ogłoszenia. — 
W odcinku: „Jak się Franek upił,” opo- 
wiedział Henryk Nagiel (ciąg dalszy). 

Do niniejszego numeru „Gazety Rzemie- 
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4 DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 188 


O GŁ O SZENIA 


————— 


Ogłoszenie. | DOANE RZA SAO Ba y . boo 08 obo 0 060250 
Następujące książki są do naby- P rzełożóny m" kate, „Qyqeóani HpreraBs Owbzza Ma-|| | O a e 
cia w księgarniach miejscowych: . ful. Zielona naprzeciwko n. synagogi,jposnxa Cyqait I-ro TerpokoBckaro ||] Motel Polski Wr. 48 


zawiadamia Szanownych Rodziców,|O arit C ik, xi — 
1 Ksiazka do modlita dla pob tolis zapis uozniów | ponyonarzówzezzomysnaśi se zop. ox, m JJREPREZENTACYA WARSZAWSKIEJ firmyją 
; > rozpocznie się z dniem 10, lekcye|rou$ nor» N. 1437 o0GaBxaer%, uro - 


1 A J. El- : 
aaa ok ia zaś 25 sierpnia r. b., oraz "nadmie-|11 Asrycra cero 1886 roxa cs 10J]P] Maurycy Robiczek 


zenberga. 
2. Powieści z pisma świętego dla|nia, że wykładany będzie język ła-|qacoB> yrpa s» rop. Jloxsu B5 x0-|]> 
| ciński po godzinach szkolnych. M5 Hukoxas Illrapka, nor N. 1487,4 


poleca Szanownej Publiczności 


młodzieży wyznania mojżeszowe- - 
go przez J. Elzenberga. Graczyk. ÓY46T5 NpOJABATHCA sk amy- > Reprodukcye najpiękniejszych Dzieł Sztuki jako to 
3. Przewodnik religijny dla młodzieży —19_g |IMeETBO, HpARANIeKAMEE PPLNPR-| 


meern x oyknennoe 136 pyó. 31 rozmaitej wielkości i po możliwie niskiej cenie, Szczególniej na 


PENTA dwuklasowa LENSKA Cea a APA uperemsik pe] uwagę zasługują: ALBUM MALARZY POAKA | zabi 
z kursem przygotowawczym do gim- Onnee m OKŃERY NpOXABACMKIEG artystów, olejodruki, portrety rozmaitych historycznych znakomitości, 
nazyum aa ZA a NpeAMOTOBb MORRO paREMATPABATE me” Również ganes się w zapasie gustowne RAMY | 
4 Nr. 338-b ulica Solna (nieda- ZM (16) xa p. TOJĄ, 
leko banku handlowego). Pensyo-|gz ZURA sna T888 sou, 
narki na stancyę przyjmują sig. Naj CR sam R 


żądanie udzielają się lekcye języka | 
francuskiego oddzielnie. Zapis uczen- FABRYKA TIIRI l ANILTU 


nic trwać będzie do rozpoczęcia 


- > Elzenberga. 

4. Modlitwy dla dzieci wyznania moj- 
żeszowego, ułożone przez J. Bl- 
zenberga, (oddzielne dla dziewczy- 
nek i dla chłopczyków). 

5. Książka do czytania, zawierająca); 
przedmioty dzieciom najpotrze- 
bniejsze, ułożona przez J. Elzen- 
berga. 

6. Wybór: bajek, powiastek i powin- 
szowań, do użytku młodzieży przez 
J. Blzenberga. 
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Ów W administracyi „Dziennika Łódzkiego” Jest do nabycia 


7. Książeczk tk tani . 
polskiego przez J SURE SA Spion, Przelotonà F Pietschmann 4 najnowszą powieść 
Cecylia Waszczyńska. JA w ŁODZI, ; Elizy Orzeszkowej 
FILIA w 
Gr+2+-0—0 05-00-0045) 987—8—2 
- przeniosła swój kantor i magazyn! $ 


Opuściła prasę broszura $ 


mikín: lig ili 


4 z dniem 1 (13) lipca 1886 r. na ulicę, 
$ 
$ 
$ 
dy 
że d względem . sanitarnym © przyjmuje od 10 do 12, dom Śchei-|2 
$ 
$. 
$ 
$ 


|" Dzielna r. "Nr. 1369, a 


„N | A [ N y“ ( 


0 Z do E. M. ANDRIOLLEGO. 
[o Cena rs. 1. 


|©ÓDOOOOCOCOOOOOCOC 


 Mómaczenia do weksli 
są do nabycia w kantorze 


drukarni „Dziennika 
Łódzkiego, 


blera obok towarzystwa kr edytowego. 
i technicznym $ 84306 


skreślili 


"A. Fuchs.i Kniehowiecki. 


l 
i jest do nabycia w redakcyi $ 
$ 


„Dziennika Łódzkiego” i we DWA WIĘKSZE 
wszystkich księgar. PODŁ A 


seese etne MIESZKANIA 


[Klasowa mka maata Ello Er ge ot awa dano Ok z dewiza., 


; wynajęcia. Wiadomość u właści- Alwin Hentschel 
(ICZNA 2 pensyonatem ciela w Łodzi, róg Zielonej i Spa- Majster mularski. 
przy ulicy Cegielnianej dom Gold- cerowej N. 265-A. BOOBS 370—1—1 
berga Nr. 272, ma zaszczyt  zawią-|—%———— 
- domić Szanownych rodziców i opie-| - o | ZAGINĄŁ 


kunów, iż zapis uczni na rok 
szkolny 1886/7 a się dnia| "W Y 7 E ie niniejszem mam honor zawiadomić, 
4 (16) sierpnia r. b. że RESTAURACY Ę znajdu- 


Program nauk Ściśle zastosowany półroczny ponter bronzowy z prze- jącą się przy ulicy Widzewskiej Nr, 
do Nase gimnazyum rządowego.|gryzionem uchem. Znalazca zechcejt487 w domu Mikolaja Sztarka prze- 


> | DRUKARNIA | A 
E DZIENNIKA LÓDZEIEGO Ja. 


Nr ali. ulica > arma ; r. ali. 


PRRDDAADOG 


| Przyjmuje do roboty : 7 

Mess Dzieła, broszury w polskim, rosyjskim i$ 
niemieckim języku, tabele, cyrkularze, me- € 
moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy 304 

i t. p, które wykonywa elegancko i po > 


Szanowną „Publiczność, jak nie- 
[mniej moich przyjaciół i znajomych, 


921—12—11 


Przełożony go przyprowadzić do apteki Lein- jaram z siebie. P do- cenach przystępnych. 
webera, gdzie otrzyma stosowne wy-|broć jedzenia i trunków, polecam zę 
D. Miej ETF. eoe 969—3—-2 |się łaskawej pamięci 


W. Herpe. 


m 
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A p: AB i SA 6 —| ——| ” Hantke w War. 1000 r. 5 aan aa Mi ~] ewa aj 8/22 5 ba g $ o a a a 
noun n Sera kose : ——| 99.75: 99. .50; „ Tow. Zakł.Górniczych || © „ Piotrkowa sląglial54 2l4g| 7 aae "55 -7 
List Ż ——, 49.75 99.50).  Starachowiokich100r. m) me] i „, Częstochow | S [PPEPAIN] |gwewy wawa GB 
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